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— A co mówi na to pańska żo­
na, gdy pan tak późno w raca?

—  Ona nic nie mówi, bo ja  je ­
stem kawaler.

—  To ju ż  rzeczywiście nie ro- 
zumitm, dlaczego pan iak późno 
wraca

ZADOSYĆUCZYNIENIE
—  Pański pies złapał mi z la­

dy szynkę w artości czterech zło­
tych!

—  Ju ż  ja  go porządnie obiję.
—  To co mi z tego przyjdzie?
— R acja . Niech go pan sam  o- 

bije.
D YSPRO PO RCJA

Pew  en łprd angielski zaprosi; 
n a  obiad słynnego smakosza. Po 
obiedzie podano bardzo małą bu­
telkę wina, które gospodarz o- 
gromnie zachwalał.

—  I cćż pan powie na to wi­
n o? —  zaśm iał się do gościa.

—  Doprawdy, milordzie, uwa­
żani, że na swój wiek jest z 
małe.

ZŁOŚLIW Y NIEBOSZCZYK
Cypkma przejechał samochod. 

Pogotowie odwiozło go do domu, 
gdzie przy łóżku zgrom adziła się 
cała rodzina:

—  Bardzo mi przykro — mówi 
doktói szeptem do rozpaczającej 
żony — ale ja  nie mam tu już mc 
do roboty. Pani mąż nie żyje...

W tym momencie Cypkin.otwie- 
ra  jedno oko i zaczyna coś mru- 
cześ z wy raźnym gn.ewem.

— Co jest, co? —  woła żona — 
znow chcesz zrobić na złość?

SPÓŹNIONA R a DA
— Gdybyś przestał pić, to z ta- 

kiem zdrowiem mógłbyś żyć o- 
siem dziesiąt lat.

—  Niestety, ju ż  zapóźno!
— Nigdy nie je s t  zapóźno.
—  Ale ja  już mam osiemdzie­

s ią t  dwa!

KOM PROM ITACJA
Podczas pobytu w więzieniu 

D ostojewski zaprzyjaźnił się z 
pewnym zbrodniarzom, z którym 
spędź,ł dłuższy czas we wspólnej 
celi.

Po opuszczeniu więzienia spot­
kali się rewneeo razu na ulicy i 
D ostojewski powitał go uprzej­

mie. Towarzysz więzienny odwró 
cił jednak głowę, nie oddając u- 
kłonu, czem zdziwiony pisarz 
podszedł i zapytał, o co mu cho­
dzi

— Wstydzę sie spojrzeć panu w 
oczy, —  odparł przestępca. — 
Wstąpiłem do policji.

W E S O Ł E  A B C
T e ś c i o w  a

M aterja, że tak powiem, draż­
liwa. W prost niebezpieczna. Trze- 
baby jakoś delikatnie do niej po­
dejść. W rękawiczkach. Ja k  do 
zarazka cholery, albo tyfusu.

Wogóle, może je j lepiej nie po­
ruszać ?

Bo to i przeczytać niejednemu 
przyjdzie trudno. Po kątach i dy­
skretnych m iejscach będzie się 
m usiał kryć z taką lekturą. Niech 
ręka Boska bronił

Chyba, ze tem at objektywnie 
potraktować. Z naukowego punk­
tu widzenia. M onograficznie 1 Ol

Teściowa.
Starzy Polacy nazywali ją  ćcia. 

Uw ażacie? Ćcia! Powtórzcie so­
bie tylko: Ćcia!

Co? Dobra nazw a? H ę? Jakby 
się widziało takiego starego pola­
ka, jak  zaciska pięści, i zgrzyta­
jąc  kłami, syczy: ćcia!

Tak. moi drodzy. Cóż? Kultur i 
swoje robi. Dziś się mówi łago­
dnie: teściowa, Człowiek też.
swoją drogą, skapcaniał od tej 
pory. I białogłowy do większego 
głosu doszły. Czasy już me te. 
Oho!

Dziś na paluszkach zięć koło 
drogiej „m amuni" skacze i miar-

Ja k iś  żółtodziób, rzeczy nie­
świadom, żachnie się, być może, 
na te ceregiele i zakrzyknie:

—  Toż to hańba, obłuda tako­
w a! Mężowi przystoi w otwartej 
walce z wrogiem zwyciężyć, lub 
zg in ać!

Uspokój się, panie Kawalerze. 
N ajpierw  się ożeń Wtedy przeko­
nasz się, że wróg je st niewidz.al- 
ny. Że twoja walka nie ma żad­
nych szans zwycięstwa. Że wogóle 
niema walki J e s t  tylko jedna, 
nieuchronna ofiara. T ą o fiarą  
będziesz ty !

W roga nie zobaczysz. Bedziesz 
widział przed sobą dobrotliwi 
uśmiech i pogodno spojrzenie. 
Ale wolej ci ujrzeć wzrok bazy­
liszka lub jadow itej kobry. Wie­
działbyś przynajm niej, skąd ci 
grozi niebezpieczeństwo Mógłbyś 
się bronić.

Tu je steś bezbronny. Twoje 
wszystkie pięty Achillesa są  znatre 
wrogowi na wylot. W każdej z 
nich utkwi zatruta strzała, kiero­
wana szatańską dłonią.

Ludzie, fakty i przedmioty 
sprzysięgną się przeciwko tobie, 
żona, dzieci, służoa, dozorca no­
mu, listonosz, komornik, inka­
sent elektrowni, kominiarz będą 
narzędziami wrogiej siły, która 
dzień po dniu będzie w ysysać 
twoje zdrowie, targać  nerwy, od­
bierać rozum, aż doprowadzi cię 
do ruiny fizycznej i moralnej.

W roga nie widzisz. Tylko czu­
jesz  wszędzie jego nienawistną 
rękę.

Kiedy twój szef robi ci wy­
mówki, to wiedz, że to .ntryga 
teściowej.

Kiedy żona chodzi nadąsana z 
kąta w kąt, to dzieło teściowej.

Kiedy dzieci okazują ci dziwny 
:hłód, to wpływ teściowej.

Kiedy przyjaciele zaczynają 
cię unikać i lekceważyć, to rącz­
ka teściowej.

Kiedy służącą tobą jawnie po­
gardza, kiedy dozorca przeslants 
ci się kłam ać, komornik okaże się 
bezwzględny i wierzyciele zaczną 
cię nachodzić, źródłem tych szy­
kan będzie teściowa.

Ona jedna zauważy w koszu od 
śmieci przegrane bilety totahza- 
torat i powie słodko przy żonie:

—  Klemensowi dziś nie po­
szło... i

Ona jedna, gdy przyniesiesz 
ciastka, poczuje zdaleka od cie­
bie subtelną won śliwowicy, choć 
byś zagryzł garścią  kawy i po

cieszy żonę z jadowitym uśmie­
chem:

— To ładnie, że Klemens przy 
wódce nie zapomniał o żonie...

Ona jedna jakim ś djabelskim 
sposobem dowie się zawsze o 
twojej każdej esKapadzie i nie o- 
m ieszka zdemaskować cię prze­
wrotnie przed żoną:

kuje się, żeby, broń Boże., nie- 
ostroznem słowem me urazić. Jak  
z jajkiem , pan ie! Gdvby nie nau­
kowy charakter m onografji, toby 
nie wadziło dodać: — z nieświe- 
żem !

W BIURZE WYMIANY
— Proszę pana, czy nie mógł­

bym wymienić jednej solidnej, 
sześćdziesięcioletniej żony na 
dwie trzydziestoletnie?

SUM IENNY TATUŚ
— Zaco pan tak bije  swego 

synka?
— Bo ju tro przynosi cenzurę, 

a ja  dziś wieczorem muszę wyje­
chać

— Żeby to kto inny, nie Kle­
mens, tobym pomyślała, ze zdra­
dza żonę Taka śliczna ta blon­
dynka...

Ale sam a nie skrytykuje cię 
jednem słowem. Nie da ci w rę­
kę żadnej okazji do zaatakowa­
nia w otwartem polu. Z abisyń- 
ską taktyką w ciąga cię w zasadz­
kę i puszcza zatrute pociski z 
ukrycia

'N ie  rozumiem tylko dwuch 
rzeczy:

Diaczego ustawodawca nie wy­
łączył zamordowania teściowej 
ze spraw  zabójstwTa zwykłego? 
Czyżby nie miał nigdy teściow ej? 

I dlaczego ludzie żenią sie cią­

ŚW IETNA O R JEN TA C JA  
Pewien opryszek przed uciecz­

ką z więzienia, został sfotografo­
wany w sześciu różnych pozach,
i zdjęcia rozesłano do wszystkich 
urzędów policyjnych w całym 
kraju. W parę dni do komendy 
głównej policji nadszedł raport 
od komisarza jednego z prowin­
cjonalnych urzędów:

Pięciu bandytów już schwy­
taliśmy. ‘ Szóstego mamy na oku 
— nie ujdzip nam napewno."

SOBOWTÓR 
Podczas swego pobytu w An­

glji Mark Twain otrzymał nastę- 
nujący list :

„Miałem przyjemność widzieć 
p ana na ulicy i stwierdzić ude­
rzające podobieństwa między Nim 
X" mną. Aby Sz. Pana przekonać, 
przesyłam Mu swą fo togra fję“ . 
Następiw ola nazwisko i adres na­
dawcy.

Mark Twain odpisał: <
„Ma Pan zupełną słuszność 

Dodam, że Pańska fo tografja  je st  
bardziej do mnie podobna, niż ia 
sam i serdecznie Panu za nią 
dziękuję Postawiłem ją  na toale­
cie i już nie używam lusterka: go­
lę się przed n ią !“

gle, m ając przed oczrma złowiesz­
cze przysłowie: —  Ja k a  mać, ta­
ka n ać?!

Dla udowodnienia całej swej 
bezstronności i podkreślenia teo­
retycznego charakteru powyż­
szych rozważań, muszę stw ier­
dzić, że m oja teściowa je st osobą 
godną najgłębszego szacunku i 
zięciowskiej miłości.

Q uas
Kelner: —  Do ucha, ależ ta  zu 

pa goraca!...

Konkurs humoru
W dalszym ciągu naszego kon 

kursu zamieszczamy poniżej frasz  
ki i dowcipy nadesłane przez Czy' 
telników.

Przypominamy, że prawo do n a­
grody m ają tylko utwory orygi­
nalne i dowcipne (fraszk i, aneg­
doty, wiersze i krótkie feljetony).

Za najdowcipniejsze utwory bę­
dą przyznane autorom przez Re­
dakcję wartościowe książki. Pierw

NA BA LU
— Jakże się panu podobają 

toalety ’  —  pyta elegancka duma, 
towarzyszącego je j młodzieńca

— Jeszcze tam nie byłem, łaska­
wa pani — odparł mludzian z u- 
kłonem

SU P E Ł E K
Na koncercie, na którym orkie­

stra  gra  właśnie poloneza Chopi­
na — mała dziewczynka wyciąga 
z kieszonki chusteczkę j zaczyna 
zawiązywać supełek.

— Puco to robisz? — pyta mat­
ka.

— Żeby nie zapomnieć melodji.

UCZCIWY KR A WIEC
— Czy pan mi gw arantuje, że 

te spodnie są  z czystej wełny? *
— Nie chcę pana oszukiwać, 

guziki są  z kości.
P R Z E D  K A T A s T R O P ą

Kapitan okrętu zwraca się do 
podróżnych

—  Kto z państw a umie się do­
brze modlić?

Zgłasza się jak iś pastor.
—  No to módl się pan — mó­

wi kapitan — a wszyscy inni 
niech nakładają prędko nasy ra ­
tunkowe. Mamy o jeden zamało.

POTĘGA SZTUKI
Pani kapitanowa pyta ordynan- 

sa, który powrócił właśnie z kina:
— No, jak  ci się podobał obraz?
—  Oj, pani kapitanowo, taki 

piękny, że nawet cywile płakali.

R Ó Ż N IC A
Do B ern ard * Shaw rzekł pe­

wien aktor:
—  Kiedy piję czarną kawę, nie 

mogę zupełnie spać. Czy pan rów­
nież odczuwa te objaw y?

Shaw odparł:
—  J a  przeciwnie. Nie “mogę 

zupełnie pić czarnej kawy, kie­
dy śpię.

sza se r ja  nagród (5 ), przyznana 
będzie. 12 kwietnia r. b.

Rękopisy prosimy nadsyłać do 
naszej Redakcji (Nowy Świat 22) 
na ręce red. U uasa.

•
«  *

REa LIZM
— Bardzo łaony ten pierścień z 

brylantem, ale myśla’am że dostane 
samochód na imieniny...

— Moja droga, czy widziałaś 
gdzie imitację samochodu?

Ar.
U ZN AN IE  M ĘŻA

— Sama dziś przyrzedzałara obiad. 
Czy ci smakował?

— Nadzwyczajnie!
— A co było najieDsze?
— Piwo!

DOBRA WRÓŻBA
Na pewnem zebraniu ziemian wo­

łyńskich, powieściopisarz H. Rzewu­
ski obraził swego sąsiada, za co ten 
wyzwał go na pojedynek.

Wtedy Rzewusk, rzeki:
— Teraz bęazie ze mną źle, b« 

mi wróżka Leonard w Paryżu prze­
powiedziała, że od durnia zginę.

Pojedynek nie odbył się
B BieL

Gość: — Ju tro  chciałbym osią­
gnąć ten szczyt. Ja k  pan mi radzi 
się przygotować?

Alpejski hotelarz: — Pizede- 
wszystkieni zapłać pan rachunek 
za pokój!

Anegdoty
CENNA CH USTKA

W czasie pewnej rozmowy z 
Mussolinim król Wiktor Emanuel 
upuścił na podłogę chusteczkę do 
nosa. M ussolini schylił się  szyb­
ko, podniósł chusteczkę i wręczył 
j ą  królowi. Król zaczął mu dzię­
kować za tę uprzejm ość tak *>tr- 
decznie, że zdziwiony Duce za­
pytał:

—  Czyżby ta chusteczka była 
dla w aszej królewskiej mości aż 
tak cenną?

—  Muj drogi, — odrzekł król 
smętnie —  ta chusteczka, to mój 
najw iększy ssarb . Je s t  to jedy­
ne m iejsce, do którego w clco mi 
nos wetknąć...

K A R JER A
Jeden z największych hollywo­

odzkich potentatów filmowych u- 
rodził się w małem węgierskiem 
m iasteczku, jako syn biednego, 
ale  bardzo pobożnego chusyda. 
Ody miał szesnaście lat — ojciec 
po^tanow ił w ystarać się dla ii.ego
0 zajęcie dozorcy w bóżnicy.

Poszli razem do rabina, które­
mu bardzo się chłopak spodobał
1 ju ż  m iał ochotę przyjąć go do 
tpracy, ale zapytał go jeszcze, czy 
jn n ie  czytać.

Okazało się, że nie umie.
— Naucz się czytać — pow o­

dzią! rabin — to cię wtedy wezmę 
do bóżnicy.

Ale chłopak, zannast się uczyć, 
uciekł z domu i aostał się  aż do 
Ameryki.

W wiele lat potem, gdy już był 
współwłaścicielem  i dyrektorem 
jednej z największych wy'wórn: 
filmowych, zdarzyła n u  się na­
stępu jąca przygoda:

P<> konferencji z pewnym prze­
mysłowcem trzeba było podpisać 
dopiero co zaw artą umowę, a tu 
tymczasem sekretarz gdzieś znik­
nął. Napróżno dyrektor oglądał 
się za nim, aż zdziwiony tem 
wreszcie przemysłowiec zapytał:

—  Czyżby pan, dyrektorze, nie 
umiał p isać?

— Niestety, nie umiem.
—  To niemożhwe!
— Zapewniam pana, że tak 

je st naprawdę.
— Boże — wykrzyknął przemy­

słowiec —  czemżeby pan mógł zo­
stać, gdyby umiał p isać?

— Dozorcą w  bóżnicy —  od­
parł dj rektor.

O STATNIA N AD ZIEJA
Lysy, jak  kolano, hr. M. uży­

wał od dłuższego czasu  najroz­

m aitszych środków na porost 
włosów — wszystko jednak bez­
skutecznie.

Raz. podczas przyjęcia, iok«j 
podający do stołu, przechylił nie­
chcący półmisek i cały sos po­
płynął na łysą głowę hrabiego. 
Przerażony lokaj zbladł, ale hra-| 
bia odwrócił się do niego i zapy-1 
tał spokojnie:

—  Mój kochany, m asz nadzie­
ję, że to pomoże?

UCZCIWA OCENA
Po śmierci Meyerbeera, jego 

siostrzeniec, który wyobraża? so­
bie, że ma również olbrzymie 
zdolności kompozytorskie, napi­
sał m arsz żałobny na cześć wuja 
i przedłużył go pewnemu w ybit­
nemu krytykowi do ocenienia. 
Krytyk mu odpowiedział:

— Je ś l i  mam być szczery, to 
wolałbym, żeby pan umarł, a pań­
ski wuj napisał m arsz żałobny.

REZULTAT STARAŃ
Do pastora anglikańskiego 

przychodzi jak iś człowiek,
—  Jestem  ten ’*mły John 

Smith, któremu ksiądz 25 -lat 
temu dał 10 funtów, mówiąc: 
„Weź te dziesięć funtów i sta ra j 
się z nich coś zrobić". No i ja  
pracowałem, starałem  się i  teraz 
po 25 latach .„  s

• 4 .

i— Proszę księdza, czy nie 
mógłby mi ksiądz dać jeszcze dzie 
sięć funtów ?

PO JĘ TN A  SŁUCHACZKA
Hipolit Taine tłumaczył pew­

nej damie dworu Napoleona III 
nieictóre zagadnienia m etafi­
zyczne, Po dłuższym wykładzie 
zadał je j  poważne pytanie:

—• Ja k  naprżykład wyobraża 
sobie księżna ipojęcie miłości w 
przestrzeni9 1

Zapytana zastanowiła się chwi­
lę, poczem odrzekła lekko:

— No, naprżykład, w hamaku...
Taine zrezygnował z dalszego

wykładu

APOSTOŁOW IE NA SŁUŻBIE
Pewien wieśniak, przechodząc 

obok wspaniałego kościoła, za­
trzymał się w niemej kontempla­
cji. Obok niego sta ł marynarz, 
który także przypatrywał się z u- 
w agą kościołowi, ,

—  Czy nie mógłby mi pan wy­
tłumaczyć —  zapytał wieśniak 
marynarzta, —r co oznaczają te f i­
gury, tam wysoko?

—  Proszę bardzo — odrzekł 
marynarz, to dwunastu aposto­
łów.

—  No, dobrze, ale tam Jest 
przecież tylko sześć figu r

— Cóż chcecie? —  zawołał

wilk morski, — żebyr odrazu 
wszyscy razem by 1 i na m aszcie? 
D ruga zmiana stoi na dole.

OFIARA ZASAD 
Kiedy pewnego znakomitego 

m alarza i pijaka w jednej osobie, 
poczęstowano na jakiem ś przyję­
ciu winogronami — odrzekł dum­
nie:

—  Dziękuję. Nie używam wina 
w pigułkach. - •

SKOŃCZONA ROLA 
Tristan  Bernard bywał często 

w jednym z banków, w którym 
miał złożoną znaczną sumę. Pe­
wnego dnia odebrał wszystkie 
pieniądze i w ręczając woźnemi' 
przy w yjściu suty napiwek, 
rzekł•

—  Dziękuję, moj przyjacielu. 
Doorze pilnowałeś mojego ma­
jątku. Teraz możesz już odejść.

IN T E R E SU JĄ C E  TOWA­
RZYSTWO s

Aleksander Dumas (o jciec; za­
proszony był na obiad do jedne­
go z ministrów.

— Jakże pan spędził czas? — 
zapytane go później.

— Cudownie, ale bezemme był­
bym się tam szalenie nudził.

POW ITALNA MOWA 
Król Ludwik XIII słuchał nud­

nej powitalnej mowy u bram m a­
łego m iasteczka. Dworzanin Eau-

Iru, dowcipniś, chcąc się przypo­
dobać królowi, przerwał mówcy:

— Mój przyjacielu, po czemu 
są  u was osły?

Mówca nie stropił się, obejrzil 
Bautru od stóp do giow i odpo­
wiedział z całym spokojem:

— Csioł pańskiego wzrostu i 
pańskiej masći kosztuje mniej 
więcej dziesięć talarów.

LEKKOM YŚLNOŚĆ ,
M arszałek Riehelieu u jrzał kie. 

dyś, wchodząc tlo pokoju, swą 
żonę w objęciach m asztalerza

—  Cuż to za lekkomyślność, 
moja pani — rzekł. — jakto mo- 
żna tak bez lokaja przed erzwia- 
m i? Szczęście, że to tylko ja 
wszedłem, a nie kto inny.

*  i

Kiedy lekarze oznajmili umie­
rającem u Cromvellowi, 'że nie 
przeżyje dnia, rzekł do otaczają­
cych go:

—  Ani dziś, atu jutro, am  na­
wet za rok, me umrę!

Jego  przyjaciel, gdy zostali po­
tem sami, zapytał go, co znaczy­
ły te słowa, na co Cromveli od­
p arł:

—  Jeżeli umrę, nic mi nie za­
szkodzi, cokolwiek o tem odezwa­
niu się powiedzą, a pomyśl, co 
za efekt, jeżeli nie umrę!


